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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY.

CENA OGŁO&źli^i:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Hekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w numerach porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i ś wiątecz­
nych, zamieszczane nie będą.

Ogłoszenia do Kwrjera przyj­
muje także Biuro OgłoRzeńBajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena­
torska nr 18.

Niedziela: Matyldy Królowej Wd. 
Poniedziałek: Longina M.
Wtorek: Cyrjaka Djsk., Taejusza M. 
Sretla: Gertrudy P. Patryka B. W.

Wschód księżyca o godzinie 8 minut 34 w- 
Zachód „ „ 10 .. 59 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 7. 
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 8° R.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.

KURJERA:
nŁ’1 Prenumeraty Kurjera 

^K'*lcie90 (wraz z codzien- 
fyine e*^atnem wydaniem po- 
■hittier P°dane są w nagłówku 

0ddziJiecZOrneŚ°-
Da Przedpłata na jedno 

^an*e Kurjera Warszaw­
ko^ Wyjmowaną być nia

kop. g r Pojedyńczy wieczorny 
^Poranny W t'n^e Powszc* 

!6 i « °?‘ poranny w niedzie-

9?^artPi-M?-czenników- 
£iatel•• r Konstantyna Wyzn.

<?.rze£orza Papieża.
—SLy^cefora B. i Modesty P.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 29.
Zachód „ 5.3.
Długość dnia godzin U . 24,
Przybyło „ „ 3 „ 46.

Bedttkcja, administracja i drukarnia na placu 'Teatralnym nr 9.—Telefonu nr
I limiM I IIIIIlilii—MMIIillll IHI U1 I ' II .11111 - J ,.Ł

*la^On® słowiańskie: Dziś Mścisława bł.; jutro Boże- 

Kr^®;^Wa.- W kościele św. Józefa Oblubieńca na 
4-ei •'Przedni, pierwsze nabożeństwo pasyjne o godz. 

poł-
^o^/0,na^raM.- Ogólne zgromadzenie akcjonarj uszów 
s'fiin rz^s^Wa przemysłowego Lilpop, Rau i Loewen- 
^oln ■ ■ kal zarzadu Towarzystwa, róg Książęcej i 

Aon^godz- 1 z Poł-)
a; Wieczór zwyczajny Towarzystwa muzy- 

ye ‘ (Sale redutowe—godz. 8 wiecz.)
f ?<Z* Wielki: dziś „Straszny dwór”; jutro „Car- 

gościnny panny JustynyMachwicówny);— 
^iateknltoaci: dziś „W domu i za domem”; jutro „Pół- 

? łIały: dziś „Serce i ręka”; jutro „Porucznik 
(Godz. 7 V, wiecz.)

kie od u zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien-J 
^^S°óziny 10-ej rano do wieczora.

Z Poznania,
S-go marca. 

% prz^. wiadomość, choć już oddawna oczekiwa- 
, Kaj^ogry nam dzisiejsze dzienniki nasze.

o r ?reypasterz, JE. ks. kardynał Ledóchow- 
z Jistd j0rego rezygnacji wiedzieliśmy dotychczas 
^au°Qik^°’ pi.8aneg0 do ■’edneS° z tutejszych ks. 

kow» dziś ogłasza urzedowuie swym djecezja- 
Rezygnacji i przesyła im ostatnie swe arcy- 

/fS ■ e błogosławieństwo. Żal przejmuje, czyta- 
? 0 pismo; żal, że te węzły, które nas od 20 lat 
lić.8zyin arcypasterzem łączyły, których ani wię- 

ostrowskie, ani dziesięcioletnie wygnanie nad- 
któiżJ’ć nie zdołały, dziś się rwą; żal za pasterzem, 
Uą^.hądź co bądź był kością z kości i krwią z krwi

Jego miejsce wstępuje dygnitarz dotychczas 
ttiet?leziJany, a choć wszelkie o nim dotąd dane 

n?law*ają na jego korzyść, to jednakowo obcy 
^pg^.iest zwyczajami i obyczajami. Ufamy atoli 

Jego Eminencji, iż kapłan ten „z cnót
411

■zi

POWIEŚĆ

przez I

Zygmunta Kaczkowskiego.
L

To , (Dalszy ciąg.;
ha^'a*C’ siedl* na krzesłach polowyclr, pod >/a • 

kó i‘o\v1i°trna’ a ^asztełan rzecze do niego:
,z okol• ?e n‘i> kochany Rafale, cóż myślisz 

kĄleH t 81ebie?
l° zno był bardzo smutny, spojrzał na kaszte- 

Wiedziaj?Vu oczy spuścił ku ziemi, aż wreszcie
i •

Ifiv 't.żbie C?a? tnyśleć teraz około siebie. Jestem 
do kJi°^Ua trwa dalej, powinność moja wy- 

’-llę- 1 ak -_,
t>Zy 'Vziąć R z1ec.ze kasztelan—i ja tak zrobię. Król 
71 n*a Ut zin koniecznie, a dopiero potem oba- 
hit? uawet p?stauowić. Ja mu to chwalę, ale choć- 
dor-az do 1- -1® ciawalił, to przeciebym wytrwał przy 

kampanji. Moja żona pojechała 
^ól ’ bodoh„ y miała prędsze wiadomości ode- 

'°wej, jakn°ftam jnż napowrót wpadła w łaskę 
u 0 to zwykle żony, których mężowie są

swoich i dobroci znany otoczy nas ojcowską swoją 
opieką”, że „gorąca miłość jego, którą nam przyno­
si, wzmoże się jeszcze, gdy nas pozna”.

Nie oddałbym zapewne własnemi słowy tego bo­
lesnego uczucia, tych serdecznych słów pożegnania, 
jakie trzodzie swej najprzewielebniejszy arcypasterz 
przesyła, dlatego niech mi wolno będzie pismo to 
in extenso przytoczyć. Ks. kardynał pisze:

„Najmilsi w Chrystusie Panu Bracia! >
Przed dwudziestu laty obejmowałem z rozporzą­

dzenia Opatrzności Bożej i z woli Stolicy Świętej 
duszpasterstwo nad wami i piastowałem je do tej 
chwili wśród zmiennych bardzo okoliczności, lecz 
z równą zawsze ku Wam miłością i z gotowością 
nigdy niezachwianą poświęcenia siebie samego i 
wszystkiego, co drogiem mi być może dla Waszego 
dobra.

Nadeszła dzisiaj chwila, w której tę gotowość po­
winienem stwierdzić ofiarą dla serca mego zaprawdę 
najboleśniejszą, ofiarą rozstania się z Wątpi; bo Naj­
wyższy Sternik Kościoła za Bożein światłem osądził, 
że jej odemuie wymaga w ciężkich obecnych czasach 
Wasz pokój i pomyślność Wasza.

Złożyłem więc w ręce Namiestnika Chrystusowe­
go godność i władzę Arcybiskupią, którą przez Jego 
ręce od Boga odebrałem i inny Pasterz weźmie od­
tąd w swe dłonie duchowe rządy nad Wami. Kapłan 
ten z cnót swoich i z dobroci znany, opieką Was 
swoją ojcowską otoczy. Zaufajcie Jemu, bo On z po- 
rękt Ojca świętego przychodzi, a gorąca miłość, 
którą Wam przynosi, wzmoże się jeszcze, gdy bliżej 
Was pozna. Bądźcie na głos jego powolni i garnijcie 
się wszyscy zgodnie pod Jego skrzydła, jedność bo­
wiem wiernych pomiędzy sobą i silna łączność du­
chowieństwa i ludu z Pasterzem, najlepszą jest rę­
kojmią i najskuteczniejszym środkiem rozwoju Kró­
lestwa Bożego na ziemi.

żegnając się z Wami, naj milsi Bracia, temi słowy 
krotkiemi dziękuję Wam, zacni Kapłani, szanowni 
Obywatele i Ludzie mój drogi, za świetne przykłady 
żywej wiary, nieugiętego hartu i cierpliwej wytrwa­
łości, jakich mianowicie w tych ostatnich latach da­
liście całemu Chrześcjaństwu chwalebne dowody i 
dziękuję Wam za Waszą wierność i przywiązanie 

rysa—sn—iiwM—wanon-m-rk—s——rasoats—wi^^
razem na wojnie, łatwiej się łącżą ze sobą w sie­
roctwie; więc jam spokojny i mogę tu dotrwać do 
końca. Ale u ciebie, to co innego. Tyś narzeczoną 
zostawił, która tam schnie bez wiadomości od cie­
bie; jużeś też tu się natłukl do syta, my tu wojny w 
w polu pewnie już mieć nie będziemy, tylko nam 
przyjdzie oblegać fortecę; bez jednego żołnierza, nie 
ubliżając waszmości, jakoś się obejdziemy. Owóż 
tak sądzę, że trzebaby się o to rozmówić z królem— 
a potem jechać do domu i zaraz stawać do ślubu.

A Rafa! na to westchnął z głębokiej piersi i łzy 
mu się rzuciły do oczu, raz z ciężkiej tęsknoty za 
Krzysia, a potem i z wdzięczności dla kasztelana, 
który tak zacnie i prawie jak ojciec o niego się 
troszczył, jakoż rzeki drżącym głosem:

— Panie kasztelanie, trudno mi dobrać słów, aby 
podziękować waszmości za łaskę, na którą jeszczem 
i nie zasłużył. Ale nigdybym w piersi mojej nie zna­
lazł tego głosu, którymbym króla miał prosić, aby 
mi pozwolił wyjechać wśród wojny z obozu. Bóg 
sam wie tylko, jak mi tęskno za Krzysią. Tu biją 
z armat koło mnie, tu krew się leje strumieniem, tu 
ludzi śmierć zmiata jak kłosy, a mnie jej twarz stoi 
przed oczyma i cały jej obraz się wiesza nademną. 
A kiedy noc przyjdzie, to chociaż czasem śmiertel­
nie znużony, jeuo się z boku na bok przewracam, a 
kiedy oczy się przymkną, to tylko zamek Zahoczew- 
ski się miga przedemną, a owe lipy odwieczne, co 
go zasłaniają, a ów piękny ganeczek, na którym 
matka siaduje, a owa brama, gdzie na piąterku stoi 
sama Krzysia i chustką ku mnie wieje, jakom ją 
widział dnia tego, kiedyśmy do jej ojca z deklara-

do mnie; za stateczną modlitwę, którą podtrzymy­
waliście siły moje; dziękuję Wam nakoniec za sy­
nowskie ofiary, w cierpkich chwilach na moje utrzy­
manie złożone. Wszystko to, jako skarb drogocenny 
w żywej aż do śmierci zachowam pamięci i kochać 
Was zawsze będę, bo tego węzła zrywać mi nie po­
trzeba, a zerwać go nie byłbym nawet zdolny.

Przesyłam Wam po raz ostatni święte błogosła­
wieństwo pasterskie i polecam Was łasce Bożej i 
opiece Najświętszej Panny i świętych Patronów na­
szych Wojciecha i Stanisława, biskupowi męczen­
ników.

Rzym, dnia 2-go marca 1886-go r. 
Mieczysław kard. Ledóchowski.”

Wobec tego dokonanego obecnie faktu, postanowi­
ło grono obywateli i duchowieństwa naszego zwołać 

‘ wice do Poznania, celem uchwalenia adresu do Jego 
Eminencji, z wyrażeniem podzięki za jego dotych­
czasową pieczę, prosząc i nadal w razie potrzeby o 
zastąpienie życzeń naszych. Osobna deputacja za­
wiozłaby adres ten do Rzymu.

Równocześnie z tym listem pożegnalnym nadeszła 
tu wiadomość, że brew papieskie, mianujące ks. ka­
nonika Juliusza Dindera, arcybiskupem gnieżnień- 

'sko-poznańskim, zostało dnia 3-go b. m. przez Ojca 
św. podpisane i do Królewca już odesłane. Podobno 
nowy arcypasterz zjeżdża do nas na tydzień lub dwa 
przed Wielkanocą. Prekonizaeja jego odbędzie się 
w Fromborku.

Przy tej sposobności zanotować wypada, że ludzie, 
którzy pomimo tylu nauk i doświadczeń niczego się 
nie nauczyli, zamierzali ztąd wysłać do Rzymu prze­
ciwko nominacji ks. Dindera protest, a gdy się póź ­
niej zorjentowali, przynajmniej adres z zażaleniem 
do Stolicy św. Agitacja była w pełnym biegu. Czy 
ich ten list pożegnalny ks. kardynała ostudzi i prze­
kona o niestosowności podjętego kroku?

Dr N.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,
= Odbywający się obecnie w Odessie zjazd ento­

mologiczny powziął rezolucję, aby wyjednać u rządu 

cją jechali. Hej! czy ta brama jeszcze tam stoi i czy 
ja tam jeszcze kiedy podjiią podjadę; hej! czy tam 
Krzysia staje na bramie i czy patrzy w tę stronę 
gdzie my się bijemy! Tęskno mi, panie kasztelanie, 
a czasem |tak smutno, że sam siebie też pytam’ 
ej, czyby-to nie było lepiej, żeby mnie jaki turek 
ciął w szyję i żebym tu został z innymi. Toż i im 
nieźle: śpią sobie spokojnie, a zginąwszy za wiarę, 
otrzymali nagrodę niebieską...

Alemja sobie na tę rozpacz poradził, panie kasz­
telanie!—dodał Rafał z bolesnym uśmiechem, lecz 
głosem stanowczym—miałem ja chłopca węgier­
skiego, słowaka, pomiędzy moją czeladzią, co mu 
Dudek na imię. Chłopak to bardzo sztuczny a do te­
go odważny, więc dostał sobie w Preszburgu gó­
ralskiego ubioru, jaki tam noszą w tych górach wę­
gierskich—a tak go wyprawiłem na małym, a niepo- 
kaźnym koniku do Zahoczewia z listami, do któ­
rych też dodałem trochę tureckich klejnotów, któ- 
rychem między żołnierzami nakupił. Dudek pewnie 
się dobił do Zahoczewia, bo i ktoby tam napastował 
takiego chudziaka, a tak tam mają już wiadomość 
odemnie, żem zdrów z łaski Boga, a służę mojemu 
panu dalej, jakem powinien. A co tam do tego opusz­
czenia obozu, to już to trudno: serce mnie boli że 
czasem już mi się zdaje, że ból mnie zadusi’ale 
dopóki król bić się będzie, ja służby mej nie Do­
rzucę. r

— Hm!—mruknął na to kasztelan— jużci ja tobie 
tycn sentymentów nie ganię, bom ja także królew­
ski, a do tego mam sobie za zaszczyt, że sie przy­
czyniam, jak mogę, do pomnożenia sławy mojej oj-
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utworzenie przy mającem ewentualnie powstać mi- 
oisterjum rolnictwa centralnego biura do prowadze­
nia spostrzeżeń nad życiem szkodliwych owadów.

= Projekt założenia w kraju naszym praktycznej 
szkoły mleczarskiej, celem wykwalifikowania zdol­
nych fabrykantów sera i w ogóle producentów nabia­
łowych, omawiany będzie ponownie podczas trwania 
tegorocznej wystawy inwentarza przez grono rolni­
ków, inicjatorów spółki nabiałowej.

= Dnia 31-go b. m. odbędzie się konkurs na po­
sadę etatowego ordynatora w szpitalu św. Łazarza 
w Warszawie z płacą roczną 300 rs. Lista kandy­
datów, pragnących uczestniczyć w tym konkursie, 
zamknięta zostanie na siedm dni przed konkursem.

= Magistrat zarządził na rok bieżący wzmocnie­
nie światła gazowego na następujących ulicach: na 
Marszałkowskiej ma być dodanych nowych latarń 
31, na Kruczej 15, na Dzikiej 6, na Murano w skiej 9, 
na planu Muranowskim 11, na Bonifraterskiej 10, na 
Twardej 23, na No winiarskiej 8, na placu Grzybow­
skim 5, na Gnojnej 7, na Skórzanej 2, na Zimnej 3, 
na Ptasiej 4, na Przechodniej 4, za Żelazną bramą 
12, na Chłodnej 45. Oprócz tego na ulicy Huzarskiej 
ma stanąć nowych latarń jednopłomiennych 18, zaś 
na Rycerskiej postawiono już 3 nowe latarnie.
= Z powodu utrudnionego w porze wieczornej od­

czytywania numerów domów, powstał projekt, aby 
przed każdym domem paliła się obowiązkowo latar­
nia, z oznaczeniem numeru policyjnego na szkle, 
w sposób dla każdego widoczny.

— Koncert urządzić się mający przez p. Miineh- 
heimera na rzecz uczniów gimnazjalnych ma się od­
być w salach redutowych. Czynią się starania ce­
lem zwolnienia koncertu od opłaty procentu na rzecz 
kasy miejskiej.

c= Z teatru I muzyki
* Debiut wczorajszy panny Jelinkówny w partji 

Małgorzaty w „Fauście” dał nam poznać śpiewaczkę 
młodziutką, której najważniejszą na teraz rekomen­
dacją jest głos świeży, metaliczny, przyjemnie 
brzmiący i mający szczególniej w wysokich nutach 
'dramatyczne akcenta.

We władaniu tym obiecującym zasobem wokal­
nym znać jeszcze niedoświadczenie; śpiew panny Je­
linkówny jest dotąd surowy, bez odcieni; w całej 
partji nie spotkaliśmy ani jednego piana, ani jednego 
mezza-toce; fr&zesa, wybiegają wyraźnie, ale nieco 
ostro, co odjęło wiele tkliwości kwartetowi i dueto­
wi w ogródku.

Wzamian za te braki, nieodłączne od młodości i 
jej nieumiarkowanego jeszcze artyzmem zapału, 
panna Jelinkówna posiada rzeczywisty temperament 
sceniczny, porusza się swobodnie, gra z ekspresją 
dramatyczną i stara się w śpiewie o wyraźną i do­
sadną dykcję, co dla rozumiejących język artystki 
cennym jest przymiotem.

W obecnym stanie uzdolnienia czeskiej primadon- 
ay, możemy w niej widzieć dopiero materjał na 
przyszłą śpiewaczkę, materjał wymagający jeszcze 
studjów, których niedostateczność dała się uczuć 
szczególniej w arji z brylantami, chromającej w try­
lu i gamie.

czyzny. Alec-to i ojczyzna rozmaitej potrzebuje usłu­
gi.' Ten służy w polu, ten w domu, a trzeci dostaje 
jakie poselstwo, na którem także się królowi i oj­
czyźnie przysłuży, czasem i lepiej niżeli w polu, bo 
tu u nas zazwyczaj poselstwa są takie, że i na nich 
potrzeba głowy nadstawić. Więc daję ci taką radę, 
że jeśliby ci król dał jakie poselstwo, to nienależy 
odmawiać. Pomacałem ja bowiem króla co do two­
jej osoby i tak mi się zdawało, że sam myśli o to­
bie, bo cbciałby ci to sowicie nagrodzić, żeś się we 
czwartek przy nim zatrzymał, ty jeden, bo wszyscy 
inni, co przejeżdżali koło niego, uciekli.

Rafał się na to cokolwiek zamyślił, a potem 
rzeki:

— Nie wiem zaprawdę, jakieby król dla mnie wy­
myślił poselstwo, bom ja do niczego niezdatny. 
Umiem ci po francuzku, trochę też po turecku, ale 
po niemiecku ani w ząb, po włosku choć żaby, zaś 
w politycznych materjach tom już nieuk zupełny. 
Ale co król mi rozkaże, to wykonam.

Poczem się znowu namyślił, a zbliżywszy się do 
kasztelana, tak mówił:

Jeślibym miał panu kasztelanowi prawdę po­
wiedzieć, to jabym nateraz się tern nie frasował, 
gdyby mnie król gdzie od siebie odesłał. Bo że ła­
skaw jest na mnie, toć i sam widzę, a przecie ja je­
mu śmiało w oczy zajrzeć nie mogę. Ja tam temu 
me winien, król dobrze wie o tern, a przecie tak mi 
się zdaje, że co uppjrzy na mnie, to prędzej myśli 
o tem czwartkowem paskudztwie mojego brata, ni- 
żeu o tein, ze jam się przy nim zatrzymał. A to mnie I 
tak wstydzi, że chociaż nie znam próżności, teraz- |

Zresztą dzielimy się tylko pierwszem wrażeniem; 
dalsze występy artystki wykażą, o ile oddaliśmy je 
wiernie.

Tymczasem zanotujemy charakterystyczny szcze­
gół; w drugim akcie słyszeliśmy odrazu trzy języki: 
polski, czeski i włoski.

Debiutantka musiala śpiewać po czesku; jaki mus 
znagla innych artystów do śpiewania po włosku?

= Półwiekowy jubileusz.
W przyszłym miesiącu przypada półwiekowy jubi­

leusz założenia jednej z większych fabryk drucianych 
i tkanin metalicznych w naszem mieście.

Obecny właściciel fabryki, a syn założyciela, za­
mierza jubileusz ten uczcić założeniem kasy pomocy 
dla robotników, z których najdawniejsi otrzymają 
gratyfikacje.

= Zrzucanie śniegu.
Na wszystkich niemal ulicach spostrzegamy za­

grodzone chodniki z powodu śniegu zrzucanego 
z dachów.

Publiczność zmuszoną jest schodzić na środek uli­
cy i brnąć po błocie.

Manipulacja zrzucania śniegu dałaby się uskute­
czniać z mniejszą dla przechodniów niedogodnością 
w godzinach porannych podczas mniejszego ruchu 
ulicznego.

= Niemożliwa komunikacja.
Przejazd przez ulicę Chłodną sankami lub dorożką 

przedstawia nie małe trudności, a nawet grozi nie­
bezpieczeństwem.

Należałoby koniecznie co prędzej usunąć wał śnie­
żny, zalegający przestrzeń pomiędzy tramwajowe- 
mi linjami.

= Wyścig welocypedystów.
Warszawscy welocypedyści postanowili wystąpić 

z wyścigiem podczas tegorocznej wystawy rolniczej.
Miejscem gonitwy będzie plac w obrębie zabudo­

wań wystawowych.
Dochód z zabawy ma być przeznaczony na cel 

dobroczynny.
= Śmierć i żona...
Z pośród wielu par, jakie wczorajszy ostatni dzień 

karnawału połączył związkiem małżeńskim, jedna 
z nich czekała na tę błogą chwilę długie lata.

Było to w r. 1861-m, gdy p. *** z powodu rozmai­
tych okoliczności zmuszony był opuścić Warszawę i 
narzeczoną, z którą miał za kilka dni połączyć się 
dozgonnym węzłem.

Niespodziany wyjazd ten, bez nadziei prędkiego 
powrotu, rozchwiał projekta małżeńskie.

Pan przebywał we Francji, ożenił się a nawet 
owdowiał i przed rokiem nareszcie do kraju po­
wrócił.

Narzeczona, wierna pierwszemu uczuciu, pomimo 
nalegań ze strony rodziców i oświadczyn mnóstwa 
konkurentów, pozostała wolną.

Spotkanie ex-narzeczonych po blisko ćwierćwieko- 
wem niewidzeniu, było pełne wzruszeń, a dla p. 
wyrzutów zdradzonej miłości.

Z początku nie mówiono o przeszkodzie, aby nie 
rozdrażniać rany zaledwie zabliźnionej.

Zczasem jednak przyszło do wzajemnych wyja­
śnień i do przebaczenia zdradzonej.

bym pragnął jak duszy zbawienia, żebym się ozem 
tak odznaczył i nad innych wyskoczył, abym cał­
kiem zaćmił mojego brata, albo żeby mi król dał ja­
ki urząd na Litwie, w Inflanciech lub w innych kra­
jach dalekich, gdzie nas i z nazwiska nie znają, al­
bo już sam nie wiem co...

A na to kasztelan:
— Niebierz-no sobie tak tego do serca. Jużci to 

wielka infamja i sam nie rozumiem, dlaczego Abra­
ham to zrobił, boć przecie tchórzem nie jest podszy­
ty, jakośmy to widzieli pod Wiedniem. Aleć i inni 
się popisali tak samo i gdyby to król ehciał wszyst­
kim pamiętać, toby mu pamięci nie stało. Ja Abra­
hama potępiam a nawet i gorszych rzeczy się oba­
wiam od niego, ale na teiaz jeszcze wstrętniejszy 
mi jest p. Czarnecki, co chciał koniecznie, abyśmy z 
hańbą czwartkową powracali do domu. A co do na­
zwiska, to tam dziś niema co o tem myśleć; gdy­
by zaś kiedyś były do tego powody, to ty przecie 
Łaszcz jesteś i nikt ci nie wzbroni Kitajgrodzki przy­
domek odrzucić. Toż i mnie mógłby kto wołać Cho- 
dnowskim, ale ja podpisuje się Fredro i tak mnie 
wszyscy muszą nazywać.

Rafał pomyślał nad tem, a tymczasem kasztelan 
go spytał:

— Powiedz-że mi, cóż się dzieje z Abrahamem?
— Bóg raczy to wie Izieć—odpowiedział Rafał z 

westchnieniem—kazałem go szukać jeszcze przed­
wczoraj, bo rczumiałem, że go namówię, aby padł 
do nóg królowi i że się to za gorąca naprawi. Ale 
go nigdzie nieznaleziono. Tylko wczoraj mi moja 
czeladź doniosła, że Szu miło z jego taborem jeszcze

-:----------------
we czwartek wyszedł z obozu i kędyś w lasy V 
gnał. Zdaje mi się, że gdyby go u Tekelego 
kano, toby go tam znaleziono, ale ja go 
szukać nie będę. JF

— Sluchaj-no, panie bracie—rzeki na to j* 
lan—bądź ty ostrożny z tym twoim bratem. 
takich ludzi znalem niemało. U nas przy tyc/ 
kiełzanych wolnościach, za któremi, Panic 
odpuść! mój stryj Andrzej nieraz gorąco obs 
kędy ich nie posiejesz, to same wschodzą taki0 
choly, co niczem im nie dogodzisz. Każdy ® 
chcialby być wojewodą, a ani myśli na to ,z3 
zrób-źe go wojewodą, to ci rokosz podnieś'0’, F 
bunt jaki zażegnie i zcchce króla detronizo^' / 
rowskiemu tegobym nie powiedział, ale tobie . > 
wiem, źo na tych ludzi jest tylko topór kato"’0 i* 
tak mi się widzi, że tam temu Abrahamowi jy 
kie województwa chodzą po głowie. Bądż-z0 ., i’ 
bie z l im bardzo ostrożnym. Jużci brat, ale Dl 
przyrodziło z krwi obcej, więc to tam 
takie ścisłe, jak między braćmi z tej samej gj, 
Nie kłóć się z nim, tego tobie nie radzę; ,a oSjF 
by go można do tego namówić, ażeby s°b’e gję 
na Węgrach, gdzie też ma dobra, to i ft<r.
tej namowy przyczynił. Toż może to jakoś 
Imć pan Sieniawski, co jest jego starostą, 
jest chory; był ci na radzie wojennej, ale®‘ 
dział, że ledwie na nogach się trzymał, toż i .0je, 
rajszej bitwie nie brał udziału: jak wyzdr0 0jstsfy 
ja się z nim w tej materji rozmówię. To 1 pjeś 
stwo niewiele warte, bo są przywiązane 0 
wielkie ciężary; ale i za to znajdzie się ko®J

W konkluzji postanowiono speln ć dawny Pr0)aty 
i wczoraj odbył się ślub zaręczonej przed 25-ci” 
pary.

Chociaż oboje są już w jesieni życia, szczv 
młodo sie im jeszcze uśmiecha...

= Bez nagrody. jg.
W dniu onegdajszym p. S. obywatel z Łęczyci> . 

go, uronił przy wysiadaniu z dorożki pugilares, * 
wierający cztery listy zastawne ziemskie po 1,0*'

Zgubę p. S. spostrzegł dopiero w numerze 0 
lowym. ..

Pośpieszył więc natychmiast zawiadomić p°,1C- 
i podać ogłoszenie z obietnicą nagrody. . j

Tymczasem w kilka godzin później, powróci^ • 
do hotelu otrzymał od rządcy zgubiony pug<lar ‘ 
który odniósł jakiś pan. ' .j.

Znalazca początkowo chodził do cyrkułu i ta® 
wiedziawszy się o nazwisku i adresie poszkode . 
nego, pugilares osobiście odniósł i wręczył rzV 
niechcąc wyjawić swego nazwiska.

= Obłąkana.
Od kilku dni w południe spaceruje jakaś n'01”^, 

da obłąkana kobieta, która w brutalny spesók 
czepia przechodniów, a dwie towarzyszki nie * 
gą jej powstrzymać. a

Wczoraj pani Ziębłewska została zaczepioną PL 
warjatkę, która szarpiąc jej futro jedną ręką, a 
gą podsuwając do oczu wołała:

—- Tyś mi go zabrała, oddaj, bo cię zabije! .u< 
Śmiertelnie wystraszona kobieta zemdlała, 0 

kaną zaś przemocą odciągnięto. t>-
Wypuszczanie warjatki na ulicę i do ogrodfl>8 

nowczo winno być wzbronione.
= Wykradzenie.... psa.
P. L. właściciel niezwykle pięknego doga, z0,11’ 

żył w dniu wczorajszym brak ulubieńca. , ff
W południe zaś zjawił się posłaniec, który ° 

czył p. L. list oraz przekaz na rs. 350. . f
List zawiadamiał, że „wszelkie poszukiwać'0.^ 

łyby bezskutecznemi, ponieważ pies będzie d*1 
jeszcze wywieziony z Warszawy*. ‘

P. L. nie poprzestając na nadesłanem mu 
grodzeniu za psa, postanowił wyszukać sprawi * 
dzieży i oddać sprawę na drogę sądową.

= Kradzieże. Af j
Na Browarnej pod arem 2-im z mieszkania J. 11**“/ 

wa skradziono garderobę.—Na Solcu pod nrem 77-y^f 
toniemu Rubinkowskiemu skradziono rozmaite przed®0,

= Z miłości. 3*
W dniu onegdajszym Karolina B., 18-letnia dzie^fy' 

przybywszy do jswego wuja, zamieszkałego na Nowej 
dze, rzuciła się do studni.

Kilka osób spostrzegło fatalny wypadek i jeden, 
wicie czeladnik stolarski, Michał Czajkowski, z narsy* 
własnego życia, spuściwszy się w głąb studni, s" 
dziewczę szczęśliwie wyratował. '

Po przyprowadzeniu niedoszłej samobójczyni do z®' |/ 
okazało się, że przyczyną rozpaczliwego zamach" 
sprzeniewierzenie się narzeczonego, który dnia popi26 
go zaślubił inną.

= Letarg.
Nocy wczorajszej na Czerniakowskiej pod nrem 

Józefa Werczakowa, żona robotnika fabrycznego, c*Sjir 
od kilku tygodni, wpadła w sen letargiczny, który * . 
za śmieró rzeczywistą. “

Zajęto się więc przygotowaniami do pogrzebu i 
zaraz rano trumnę.
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Przechowanie jabłek do świeconego.
Gospodynie wiejskie uważają sobie za punkt honorn 

dochowanie jabłek przynajmniej do Wielkiejnocy dla u- 
piększenia stołu ze święconem. Zadanie to, dokonywa­
ne w zwyczajnych warunkach, niekiedy się nie udaje; 
dlatego też przychodzimy mu z pomocą, póki jeszcze 
czas, przez ukazanie specjalnego ad hoc procederu. Na­
leży wybrać najpiękniejsze okazy, zdrowe, nie ponatlu-

gą nową nieznaną dotychczas mgławicę w Plejadach. 
Ma ona postać spiralną i jakkolwiek jest zupełnie nie­
widzialną za pomocą lunety, na fotografji przedstawia 
się bardzo wyraźnie.

X Wielki szeryf, Abd-ell-Motabell-Ibu-Ghaleb, u- 
marł w Mece w ostatnich dniach stycznia w 102-im ro­
ku swojego życia. Pochodził on z pokolenia Devizet, 
które razem z rodziną Abbadilah posiada od wieków je­
dyne prawo do emiratu Mekka. Ostatniemi czasy pano­
wali wyłącznie członkowie domu Devizet, wskutek cze­
go powstała między nimi a Abbadilami zawzięta walka 
o prymat. Niesnaskami temi posługiwali się guberna­
torowie tureccy Mekki w celu osłabienia znaczenia emi­
ratu i wielkich szeryfów. Podszczuwali jednych na dru­
gich, popierając tym sposobem własne i rządu swojego 
intereśa.

X Największy djainent znajduje się właśnie wLon- 
dynie pod dłutem jednego z bieglej szych jubilerów. 
Przybył oh nad Tamizę we wrześniu r. 1884-go z połu­
dniowej Afryki i ważył wówczas 475 karatów. Pod rę­
ką szlifierza obniżyła się jego waga do 230 karatów, 
lecz mimo to nie dorównał mu dotąd w tym względzie 
żaden z słynnych djamentów. Znany „Kohinur” waży 
tylko 106 kar., t. zw. ,.Rejent Francji” 136% kar., 
„Gwiazda Południa” 125, a „Tigott” tylko 82% kar. 
Głośny „Wielki mongoł” waży wprawdzie 279 kar., lecz 
jest to kamień surowy, nieoszlifowany.

X impresarja amerykański, Yank Adams, odwie­
dza obecnie stolice europejskie w celu wynalezienia od­
powiednich miejscowości do oryginalnych przedstawień. 
Posiada on trupę, składającą się z tysiąca osób, pięciuset 
koni, pięćdziesięciu bawołów i wielu innych zwierząt. 
Przywiezie on z sobą 300-tu czerwonoskórych z najdzik­
szych pokoleń górskich, znajdujących się pod dowódz­
twem słynnego niegdyś z odwagi i okrucieństwa Sitfing- 
Bulla. Impresarjo chce pokazać Europie, jak wygląda 
życie indjan. „Artyści” jego są podobno najlepszymi 
jeźdźcami świata, prześcigającymi w tym względzie 
czerkicsów i wszystkich innych majstrów, dokazujących 
cudów zręczności na siodle. Yank Adam rozpocznie nie­
zwykłe przedstawienia w Londynie, zkąd odwiedzi 
wszystkie większe stolice europejskie.

X Kłody cesarz Chin, Ku-ang-Su, dobiegi właśnie 
15-go roku życia, czyli wieku, w którym się monarcho­
wie niebieskiego państwa muszą żenić. Z tego powodu 
robią obecnie mandarynowie przegląd między dziewica­
mi chińskiemi, szukając odpowiedniej dla swojego pana 
małżonki. Chociaż bowiem edykt cesarski opiewa za­
wsze, że pojmuje tę lub ową panienkę tylko z miłości, 
nie wpływa jednak w rzeczywistości żaden władca chiń­
ski na wybór swojej pierwszej towarzyszki. Bierze on 
ją z rąk krewnych i swojego dworu. Za to wolno mu 
dobierać sobie inne, drugorzędne żony według upodoba­
nia. Podług praw chińskich może cesarz rozporządzać 
dowolnie wszystkiemi dziewicami swojego państwa, któ­
re przekroczyły 12-ty rok życia. Robi on co lat 3 prze­
gląd najpiękniejszych arystokratek swojego cesarstwa i 
wybiera sobie z nich te, które mu się. podobają. Władca 
chiński ma prawo do 9-iu żon z najznakomitszych rodzin 
kraju i do 8-iu pośledniejszych. Każdej z tych żon 
wolno po kilku latach wrócić do rodziny i wyjść za mąż 
za kogo im się zachce. 'Zwyczaje chińskie nie potępia­
ją wcale stosunków z cesarzem.

W ważnej sprawie.
Kwestja odpowiedzialności lombardu przy placn 

Wareckim za kradzież, popełnioną w sierpniu r. z. 
przez woźnego Baśkiewicza, oddawna już zacieka­
wia interesowanych. Wobec znacznej sumy, na jaką 
kradzież popełnioną została, przypuszczać należy, iż 
i liczba poszkodowanych znaczną być musi.

Dotychczas jednak sądy nie wypowiedziały swego 
zapatrywania na tę sprawę, nie bez interesu więc 
będzie poznać przebieg sprawy, wytoczonej lombar­
dowi przez p. T., który zastawił tam w roku ze­
szłym kosztowności na ogólną sumę 6,549 rs.

Po nadejściu terminu do wykupienia zastawów, 
p. T. zgłosił się do lombardu, tu jednakże dowiedział 
się, że zastawione przez niego kosztowności zostały 
skradzione i wydane być w naturze nie mogą.

Ponieważ otrzymana przez p. T. pożyczka na po­
wyższe przedmioty wynosiła zaledwie rs. 2,000, a 
wartość ich, jak powiedzieliśmy wyżej, przenosiła 
sumę tę w trójnasób, p. T. zażądał zwrotu zastawów 
w naturze łub dopłaty 4,549 rs., a po otrzymaniu od 
zarządu kasy odmownej odpowiedzi, wystąpił przed 
sąd handlowy z akcją cywilną.

\Na posiedzeniu wczorajszem ze strony pana T. 
stanął adw. przys. Osuchowski, ze strony kasy za­
liczkowej, adw. przys. Kozanecki.

Obrońca pana T. uzasadniał przedewszystkiem 
wysokość akcji cywilnej, opierając się w wywodach 
swoich na niskiej cenie szacunkowej, przyjętej w 
lombardach prywatnych.

Następnie dowodził odpowiedzialności kasy za 
wszelkie tego rodzaju wypadki, zwłaszcza jeżeli stra­
ty wynikły z winy i niedozoru zarządu, do którego 
należało mieć nadzór nad oficjalistami. W danym 
wypadku nie ma nawet pewności czy inkryminowane 
przedmioty rzeczywiście skradzione zostały, narząd 
kasy powinien dowieść faktu kradzieży, a w ża­
dnym razie nie może uchylić się od zwrotu wartości 
zastawów w sumie, którą biegli oznaczą.

Adw. przys. Kozanecki, broniący interesów lom­
bardu, przekonywał, iż przyjąwszy rs. 2,000 za zło­
żone kosztowności, p. T. sam określił ich wartość 
i w tej tylko ilości wynagrodzenia żądać może. Ba­
danie świadków, ani opinja biegłych, rozstrzygać 
tu nie mogą. Zarząd kasy odpowiada tylko do wy­
sokości ceny szacunkowej, a więc do wysokości 
otrzymanej przez pana T. sumy.

Następnie obaj obrońcy zabierali głos po raz wtó­
ry, poczem ogłoszenie wyroku odroczonem zostało 
do przyszłego tygodnia. E. W.

twić opuszczenie obozu a zarazem go za jego poczci­
wość nagrodzić. Więc był bardzo uradowany, ale się 
z swoim domysłem nie wydał, tylko poprosiwszy 
kasztelana, aby mu dał także listy do swojej żo­
ny, pobiegł czemprędzej do swego namiotu i swoich 
ludzi.

Miał on naówczas pomiędzy swoją czeladzią 
dwóch pacholików przedniejszych: jeden'był Węgier, 
co się nazywał Gejza mały szlacbetka ze śpiżu, chło­
pak ledwie trzydziesto-letni, niewielki wzrostem, ale 
nabity, smagławy, czarny, z podkręconemi wąsami, 
hultaj po trochę, lecz dziwnie sprytny, a ch>rtry i ku­
ty na cztery nogi. Ten mu konie ujeżdżał i stajni 
pilnował, snadniej więc było zostawić jego przy stat­
ku w obozie; ale że się żadnej roboty nie kajała do 
tego umiał się dobrze rozmówić po słowacku, po 
polsku, po węgiersku, a nawet i po niemiecku, więc 
tego wziął z sobą.

Drugi pacholik, szlachcic polski Dębicki, co wy­
żej się nosił i nie brał się do lada jakiej roboty, po­
wolny, lecz pewny, został się przy koniach i wozach 
i dostał rozkaz trzymać się ludzi kasztelana.

Mężyński przysłał dwóch kozaków o świcie z 
którymi Gejza się zaraz pokumał i doniósł panu, że 
to urwisze trzynastej próby, pewno jacyś dawni 
kompańczykowie jeden z nich nawet zna język ta­
tarski ale na takiej wyprawie się zdadzą. Rafał wiec 
w poniedziałek wziął ekspedycję* od króla i samó- 
czwart wyjechał, żegnany bardzo serdecznie przez 
kasztelana i drugich przyjaciół.

,^ie Pójdziemy do Wrocławia.
* kt (i>'Za,^n pomieścił pod takim tytułem artykuł, 
Bur.,'?1-,n odradza mieszkańcom Kalisza robienia 

w Prusach.
kżCtJest na dobie, powinien więc znaleźć na- 

Poparcie.
ty j ."kurencja.

fabry ŁQdzi świeżo otwarty został skład wyrobów 
2^Cznych, pochodzących z Petersburga i Moskwy. 

ycjel składu rozesłał cyrkularz, pisany wy- 
w języku niemieckim.

.Sit, z tutejszych kupców, odebrawszy ten okól- 
jącej/6 mieszkał zwrócić go natychmiast wysyła- 

dając mu przytem moralną nauczkę grzecz-

ll0?zcfrInana nieboszczka obudziła się właśnie, gdy ją prze- 
Stan * do trumny.

Ptawit arow'a Werczakowej po tym śnie znacznie się po- 
ar? trwał z górą siedm godzin.

ty ^PadnięCie> ————-
*chc(l??lu wczorajszym listonosz Aleksander Nikołajew, 

^°dnip Janiku ze schodów spad! z kilkunastu stopni.
'*esion° go ze złamany nog$ i z ciężkiemi potłucze- 

a calem ciele.
ty Ogień.

tn'eszita'V w.czorajszym na Marjańskiej pod nretn 5-ym w 
*yaiL-> jednego z lokatorów, skutkiem rozlania nafty, 

jjj 1 Pożar.
eszkańcy ogień stłumili.

— Więc dobrze—powtórzy król—więc jutro bę­
dziesz miał ekspedycję. Wiedz-że o tem, że to rzecz 
niebardzo pilna, bo mam w Bogu nadzieję, że Ra­
szewski dojedzie, ale bardzo ważna, bo powieziesz 
już całkiem dokładne opisy bitwy parkańskiej a 
przytem i rozmaite instrukcje w sprawach publicz­
nych, co wszystko oddasz królowej. A potem już 
tam zostaniesz pod jej dyspozycją i zrobisz to, co 
ona ci każę. Rozumiem tedy, że trzeba ci puścić się 
drogą, chociażby dłuższą, ale pewniejszą i dostać 
się do Preszburga; tam dojechawszy, weźmiesz po­
cztę i stamtąd już prędko do Krakowa dobiegniesz. 
Wybierz się więc lekko, we dwa albo trzy konie, a- 
żebyś mógł się szczęśliwie pomiędzy tureckie załogi 
prześliznąć. Mężyński da tobie dwóch kozaków, któ­
rzy już dobrze splądrowali te kraje i każdą ścieżkę 
tam znają. Przyjdź-że jutro o rannej godzinie po 
ekspedycję a tymczasem gotuj się do podróży.

Z tem Rafał wyszedł od króla, a tu kasztelan 
chwyta go przed samym namiotem, pytając cie­
kawie:

— Cóż tedy? co ci tam król jegomość rozkazał?
Rafał powiedział rzecz. A kasztelan ścisnął go 

serdecznie za rękę i rzeki:
— Jedź.że z Bogiem i oddaj ekspedycję królowej. 

A jeśli to zrobisz, co ona ci każę, to tak się spodzie­
wam, że na św. Katarzynę pójdziem do ślubu. Jeśli 
nas Pan Bóg w swojej łasce utrzyma jak dotąd, to 
jeszcze ja ci za starostę posłużę, jakem ci służył za 
swata

Dopieroż wtedy Rafałowi rozświeciło się w głowie

ula- {

ZE ŚWIATA.
*by Jałowa włoska wydała okólnik do dam dworu, 
Przeta 16 sProwadzały ubrania z Paryża, lecz wspierały
\ gajowy. 

*«zystp. S’strat paryski wydala z d. 15-ym b. m.
n'e“ niemców ze służby miejskiej. 

40^ TiZl3,,n*‘'i berlińskie opowiadają, że członkowie
2 , °henzellernów nie grywają nigdy w karty. Je- 

Mcfc 81®ząt pruskich nie zna ani jednej gry, żaden z 
lisiej* CzuJe nawet pociągu do zielonego stolika. Teść 
*ięcla ZeS° następcy tronu, ks. Albert, chciał swojego 

mauczyć wista, lecz mu się to nie udało.
Menach, na Akropolis, odkryto znów wielkie 

^Pigó^ .Ubytków archeologicznych, jako to: kolumn, 
. \ ć '.Posagów, zachowanych dotąd bardzo dobrze. 
Gagae,-‘^erć zabrała się od pewnego czasu doznanych

Zaledwo pochowano słynnego krezusa wło- 
ks’ ^orionię, donoszą znów gazety o zgonie naj- 

KZ,ef° obywatela południowej Ameryki. Jest nim 
'60n Rlchardson, który zmarł d. 11-go b. m. w Jack-

> W stanie Missisipi.
Amor posługuje się coraz częściej nie strzałami, 

realnemi kulami. Jakaś Julietta Vignaud, francuz- 
2 miasteczka Bienne, uraczyła swojego kochanka 

pigułkami rewolwerowemi za to, że nie chciał 
z nią ożenić. Sądy przysięgłe uwolniły „odważną” 
Ogólnej radości zebranych kobiet.

Zdobycze fotografji. Fotografja nieba, o której 
tio-^aW110 Pisaliśmy, przynosi z każdym niemal dniem 

Bracia Henry odkryli mianowicie tą dro-

zn^ tycb ostatnich słów cale nie słyszał, bo 
^atcz °WU kiedy wtem wybiegł Marek

z królewskiego namiotu i zawołał: 
M ci i I)auie Łaszczu, czy Kitajgrodzki, czy 

^afiłr’ ^ró1 prosił 
Ki?]1 bległ tedy zaraz do króla. 

Bo pr y stanął przed królem, król patrzał na
Ch ' a mS"ienie> a potem rzeki: 
7 'Talem ci powiedzieć a niewiem od czego za- 

^ystk1"3 oddawna i wiem, żeś żołnierz przede- 
^ie tg-1?-111! '.aaJańlej ci służyć ojczyźnie w polu. I

v Zo*n’erz najmilszy; ale Ja teraz wojska mam 
t ^ów g° na tę potrzebę, bo niem i
t So naJ? .ję i nad niemcami górę utrzymam. Dla- 
jtyuiać tu n'e 8prowadzam a każę jej

w górnych Węgrzech. Za to mam inne 
głowie, do których mi pewnych ludzi po- 

ek8111, że& -n'ema kim się posłużyć. O tobie rozu- 
^re(]vn-Slf^n,0£'] spuście na ciebie, dałbym ci więc 

fa?’orz®do królowej.
4 114 to- czekał ua odpowiedź, więc Ra

to króln! co mnie wasza królewska mość i
Wipp e, moich wykonam, 

be ~^ale p- dobrze-- powie mu król, lecz zaraz do- 
powiedzieć, że tamtędy drogi nie | 

16 ' Bioto a być bardzo ostrożnym a może przyj- j
^aiisr. ^a^tawić. 

s^biąig.^niejszy panie—odpowie Ralal—proszę o 
til|Z'‘8Twj(.' j 'Heni ja już nieraz podjazdy a zawsze ■

1 tam jeszcze sie z nich wyrąbałem pod | że musiała to byc rzecz ukartowaua pomiędzy kasz- 
a"Jrami Kamieńca*. < telanem a królem, żeby mu gładkim sposobem ula-



Nr 69aKURJER WARSZAWSKI.—Dnia 10 marca 1886 t.

J. WL

Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH

J. Wl

Telegramy handlowe, 

■20 r*®*

625 wiecz.9

7

130 po poł.3

250 po poł.2
tele-

2

50 po poł.
30 rano

13 rano
38 wiecz.

7
4

3
7
5

— rano
10 rano
45 wiecz.

50 wiecz.
15 rano

1
8
8

10
11

6
11
6

50 po poł.
30 rano
— wiecz.

3
10
10

15 po poł.
— rano
— po poł.

11
8

8
10

2
10

8

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnia 9-go marca 1886 *•

W arszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy ....... 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzką.

Kurjerski 2 klasy
W arszawsito-Eydgoska;

Kurjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . . 
Osobowo-towarowy 3 klasy ....
W arszawsko-Petersburska;

Kurjerski 3 klasy  
Pocztowy 3 klasy

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy  
Osobowy do Lublina

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą dąbrowską.

Pocztowy
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy  
Osobowy  
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy
Obwodowa z kolei Terespole. 
Osobowy........................................

pół, 6.40,^’
- - <j»'

zakupiono na 
przy złych 
niemniej jedna*

5.
9

Gdańsk 8-go marca.
Pszenica cena najwyższa krajowa  

n „ regulacyjna bieżąca . . , . .
„ s. na dostawę wiosenną . . . .

Żyto cena najwyższa za polskie bez dowozu.
„ , regulacyjna.....................................
B na dostawę wiosenną

Jęczmień browarny........................................
r Dcl paszę

Groch do jedzenia  
, na paszę

kiwane i nie nadmroźone i takowe ułożyć w drewnianą 
skrzynię, postawioną w piwnicy na wysokim pieńku. Do 
tej skrzyni wsypać na spód piasku suchego polowego na 
dwa cale i na nim ułożyć pierwszą warstwę jabłek, 
zwracając uwagę na to, ażeby każda sztuka była odoso­
bniona, nie tykała brzegów skrzyni i była naokół zanu­
rzona w piasku. Na pierwszą warstwę dać drugą, trze­
cią i t. d., dopóki, się skrzynia nie wypełni, aż do samej 
góry. Jabłka w ten sposób zapakowane, byle odpowia­
dały wyżej wymienionym warunkom, dotrzymają do sa­
mego lata. Piasek powinien być bardzo suchy, dlatego 
też najlepiej jest przesuszyć go uprzednio w piecu lub 
na blasze.

— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego:
Ha wpisy dla niezamożnych uczniów.

Bezimiennie" rs," 1, B. Noskowski rs. 9 kop. 50, za róże na 
zabawie .weselnej ofiarowano rs. 6 kop. 35.

Dla najbiedniejszych.
T. R. rs. 1, A. T. rs. 2.

Na opał dla biednych.
Ludwik S. rs. 6, Teodor Szultz kop. 50, B. K. rs. 4.
— W trzecią bolesną rocznicę śmierci mego Władziulka, 

składam rs. 1 na szpitalik dziecięcy, z intencją, żeby Bóg 
zachował mnie na przyszłość od podobnego nieszczęścia.

Matka.
= Składam rs. 3 na kościół św. Marcina (po-augustyjań- 

ski) z prośbą o odprawienie mszy św. w tymże kościele w 
dniu 9-ym marca r. b. za duszę ś. p. Zygmunta Dąbrow­
skiego. E. D.

— Warszawskie Towarzystwo dobroczynności podaje do wia­
domości powszechnej, że właściciel fabryki tabacznej w St. 
Petersburgu W. Szaposznikow ofiarował na rzecz ubogich 
starców i sierot 10,000 sztuk papierosów wyrobu jego fa­
bryki, za co Towarzystwo Dobroczynności uprzejme skła­
da podziękowanie.

Prezes administracji ogólnej radca stanu Swieszewski. 
Członek sekretarz Towarzystwa J. Heppen.

WAŻKĘ DLA PP. DOKTORÓW.
•i nif’ Wszelkie narzędzia lekarskie na.J/ L; 

nabyć u J. Jodłowskiego, Siieltii'1^' 
]Xr, 5. Cenniki franco. (894)

.KURJERA WARSZAWSKIEGO”.

.6#

.6°?
4.50

4.0°

f Dnia 9-go marca r. b., opatrzony św. sakramentami 
zakończył życie w dobrach swoich Szpanowie na Wołyniu 
ś. p. książę Karol Radziwiłł, syn księcia Michała Radzi­
wiłła z Nieborowa. O nabożeństwie żałobnem w pismach o- 
głoszone będzie. —961—•

— B. p. Maurycy Bukszpan, po krótkiej i ciężkiej 
.chorobie zakończył życie w dniu 9-ym marca r. b., przeży­
wszy lat 39. Pozostała w nieutulonym żalu żona wraz z 
nieletniemi dziećmi oraz rodzeństwo zmarłego zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok 
w dniu 10-ym b. m., to jest we środę, o godzinie 3-ej po 
południu, z domu J6 42 przy ulicy Zielnej na cmentarz wy­
znania mojżeszowego odbyć się mające.

7 We czwartek, t. j. dnia 11-go marca, o godzinie 11-ej 
zrana w kościele św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej, 
odbędzie się żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Konstantego Eosz (z okazji imienin), na które pozostała 
żona z dziećmi zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo­
mych. 2—960

+ Dnia 10-go marca r. b., to jest we środę, jako w szó­
stą rocznicę śmierci ś. p. Bronisława Walkiewiaza, od­
prawione zostanie nabożeństwo żałobne o godzinie lO-ej 
zrana, w kościele św. Ducha (po-paulińskim), na które po­
została żona z dziećmi zaprasza krewnych i życzliwych.—956

•j- Dnia 11 marca, to jest we czwartek, jako w 11-tą ro­
cznicę śmierci ś. p. Marcjanny 1-go ślubu Borzęckiej, 2-go 
Kowalskiej, odbędzie się żałobna wotywa w kościele św. 
Karola Boromeusza przy ulicy Chłodnej, o godzinie 9-ej 
zrana, na którą pozostały syn zaprasza familję, przyjaciół 
i znajomych. —958—

f Z powodu przypadających imienin ś. p. Kazimierza 
Babczyńskiego, b. lekarza b. wojsk polskich, i żony je­
go Matyldy z Szymańskich, we czwartek, to jest dnia 11-go 
marca, w kościele św. Krzyża, o godzinie 11-ej zrana od­
prawione będzie nabożeństwo żałobne, na które pozostałe 
dzieci i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo­
mych. —938 —

f Dnia 11 marca, to jest we czwartek, jako w rocznicę 
śmierci ś. p. doktora Maksymiljana Majewskiego, odbę­
dzie się nabożeństwo żałobne o godzinie ii-ej zrana w ko­
ściele św. Józefa Oblubieńca (po-karmelickim) na Krakow- 
skiem-Przedmieściu, na które pozostała żona i synowie za­
praszają krewnych i przyjaciół. —949—

7 Wszystkim życzliwym, oraz szanownemu pastorowi 
Manitiusowi, którzy odprowadzili zwłoki ś. p. męża moje­
go Konstantego Bosz, na miejsce wiecznego spoczynku, 
składam niniejszem wraz z inojemi dziećmi i pozostałą 
rodziną serdeczne podziękowanie.

2—944— Leokadja Bosz.

ziarno to miał0 *

Akcje kredytowe . 497.— 
Listy zast. ser. I-ej 64.10 
Weksle na Lon.krótk. 20.41

„ , „ długot. 20.25 
Żyto z dost, na jesień 136.25 
Żyto na wiosnę. 141.—

W diukaińi A uarumujflac teatralny nr 473c Jnowy &). jfosnojieiio Ifenaypoio—Bapmaea 26 <l?eBpaJrt (lu Mapra) ińoo »’•
Rcćcktcr Wacław fizyrracowalcL—Wydawca Gustaw Gohathner.

Herlin 9-go marca. — Konferencja w sprawach 
bałkańskich odbędzie się w Berlinie lub Wiedniu.

Perlin 9-go marca.—Według zapewnień z wia- 
rogodnego źródła, minister wyznań Gosler zamierza 
wkrótce podać się do dymisji.

(Ajencja północna.)
'Wiedeń 9-go marca. — Według wiadomości 

z Aten, postanowił rząd grecki wstrzymać się od 
wszelkich dalszych kroków, któreby mogły być po­
czytane przez mocarstwa europejskie za wyzywa­
jące i wystawiały ich cierpliwość na próbę.

W^iedeń 9-go marca.—Według doniesień dzien­
ników tutejszych, przedsięwzięła W. Porta energi­
czne środki, aby utrzymać w szachu arnautów, któ­
rzy świeżo napadli na robotników, pracujących przy 
budowie kolei na linji Ueskub-Wranja.

'Wiedeń 9-go marca.—Tutejsza kolonja armeń­
ska wręczyła hr. Kalnoky’emu petycję, żądającą 
wmieszania się mocarstw w sprawę przyrzeczonych 
w traktacie berlińskim, a dotąd przez Turcję nieu- 
skutecznionych reform w Armenji.

Wiedeń 9-go marca. — Z Konstantynopola do­
noszą, iż Francja pochwala w zupełności dotychcza­
sową organizatorską działalność Mukthara baszy 
w Egipcie.

JLondyn 9-go marca.— Krążą pogłoski, iż pro­
jektowany parlament irlandzki zajmować się będzie 
wyłącznie miejscowemi sprawami, dla udziału zaś 
prowincji w decydowaniu spraw ogółno-państwowych 
wysyłać będzie do parlamentu angielskiego kilku 
swoich pełnomocników.

Pondgn 9-go marca.— Izba niższa po siedmio- 
g o dzianych rozprawach przyjęła w drugiem czytaniu 
bill o reformie mniejszej własności ziemskiej w 
Szkocji.

Konstantynopol 9-go marca. — Większa 
część mocarstw odpowiedziała przychylnie na cyrku- 
larz Porty w przedmiocie ugody turecko-bułgarskiej 
Podobnaź odpowiedź jest spodziewana od pozosta­
łych mocarstw. Konferencja zbierze się prawdopo­
dobnie w bieżącym tygodniu.

Petersburg 9-go marca. — Opublikowany zo­
stał Najwyższy rozkaz co do wypuszczenia monety 
srebrnej zdawkowej w sumie 6 miłjonów rs.

Petersburg 9-go marca. — W miejsce szkół 
wojenno-topograficznych i komendy naukowej otwie­
ra się jedna szkoła wojeano-topograficzna.

Petersburg 9-go marca. — Ewangeiicko.lute- 
rańskie szkoły gminne i wiejskie w gubernji liflandz- 
kiej, oraz szkoły ewangelicko-luterańskie wiejskie 
ludowe w guberniach estlandzkiej i kurlandzkiej, 
tudzież seminarja nauczycielskie rzeczonych trzech 
gubernij zostały poddane pod zawiadywanie ministe- 
rjum oświecenia. 

Pszenicy dostawy większe.
Wystawiono na sprzedaż 801 korcy w gatunkach 

szych.
Usposobienie mocne — a ceny nieco wyższe. Knp° 

chętnie.
Płacono wyborowe 6 rs., 6.15, 6.30, 6.37 i pół, 6.40. “Al 

a nawet istotnie wyborową 6.60. W stosunku do 
ziarna ceny wyższe. Prawie wszystko 
traki—trzgba więc uważać, że odstawa 
jest nieco trudniejsza i kosztowniejsza, 
ny te wyżej się kalkulują.

Biała 5.70, średnia 5.45 płacona.
Żyta inało—200 korcy zaledwie.
Dostawcy wysokie stawiali żądanie i 

bardzo łatwy po cenach wyższych.
Płacono wyborowe 4.20, 4.35 do 4.50, średnie po 4 r, fS-
Jęczmienia około 60 korcy średniego gatunku po 4 

sprzedano. gt
Ow;a także mniej dostawiono z powodu złych dróg- 

ny wysokie.
Płacono 3.35 za średni, lepszy 3.50 do 3.60.
Siana ceny wysokie—brak paszy wpływa na ich z^r 
płacono 40, 45, 50 do 55 kop.
Słomy również mało—28 do 33 kop.

UPledeń 9-go marca. — W Belgradzie za kilka 
Oni utworzonym zostanie gabinet Mijatowicza.

Wiedeń 9 go marca.—Z powodu wielkich zasp 
śnieżnych, komunikacja na kolei północnej Ferdy­
nanda w dwóch miejscach przerwana.

iji*
Sprawozdanie p. R. Damme z Gdańska, z targu w j(< 

8-ym marca odbytego, zaznacza usposobienie dla ps&e 
bardzo mocne i ceny cokolwiek wyższe.

Polską notowano jak następuje: pstra wedle gatunk0 y 
119 do 124 funtów, 125 do 130 m. za 1000 kilo. — 
122 do 127 funtów 131 do 135 m., jasno-pstra 124 4° j 
funt. 136 do 238 m.— wysoko-pstra szklista 127 do 130 Uł 
tów wagi holenderskiej, 137 do 142 m. za tonnę. Ro=J> 
czerwona 121 do 126 f.—136 do 137 m.

Żyto nieco wyżej, szczególniej transit©. Polskie U‘ 
121 funt. 96 do 97 m.

Jęczmienia ukazała się partja rumuńskiego zielone?0 
łuski po 108 m.

Inny towar tylko krajowy.

10

35 P° p ł

35

49 p°

13

55 P° 

50ra.n^j.11

59 P° p0Ł

MM M ca lolejacli żelaznycfc^
Odchodzą | Przyj£?'-,f 

 godziny im£5^

Perlin 9-go marca (po południu);
Usposobienie ciągle mocne—choć głównie dla war­

tości rosyjskich, które w całym ruchu pierwsze trzy­
mały miejsce i pociągały za sobą wszystkie inne. 
Wartości spekulacyjne dosyć dobrze się trzymały. 
Akcje kredytowe obniżyły się o jedną markę. War­
tości bankowo mocno—kolejowe, szczególniej war­
szawsko - wiedeńskie, były przedmiotem licznych 
tranzakcyj i w kursie znacznie się podniosły. Na 
polu rent obcych rosyjskie bardzo mocno. Ruble nie­
co wyżej. Żyto w towarze gotowym o 50 f. niżej, 
na dostawę bez zmiany.

Berlin 9-go marca 
Bi), ban. ros. w tr. nat. 
Weksle r.a Warszawę 
Wek. na Peters. Itrótk. 
Wek. na Peters, dług.
Bil. ban. ros. na dost. 205 25 
Wschodnia poż. Iłem. 65.10

Petersburg 9-go marc.
Weksle na Londyn 24’/a 
Pożyczka premjowa I-ej emisji. . . 238 

„ „ Ii-ej emisji . . 226
Półimperjały 8.13

Jeszcze zwyżkę kursu rubli zaznaczają powyższe 
gramy. Zwyżka wprawdzie mata, wynosi 15 fenigów w

tranzakcjach kasowych i 25 f. w końcomiesięcznych. nJ 
cja więc dotąd nie nastąpiła. Papiery rosyjskie, S10 j. 
przyczyna zwyżki kursu rubli, również ciągle jeszcze 
noszą się w kursie i dochodzą do niebywałych uot°vOry- 
Pogłoski o projektowanych operacjach finansowych tft'( gję 
zują jeszcze więcej to usposobienie. Dziś spodzie^11^^- 
można też co na mniej równie wysokich szacowań i. ?„,jl' 
niższych na giełdzie warszawskie,. Notowania poru®0 
kowe były 204 95, 205, 498, 136.75, 141.

J.WL

izolowanie urzędowe giełdy).
205.10
204 60
20450
203.40

9 35^

9 201*®


